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‘•W sercach pielgrzymstwa odezwała sie tęsknota do Ojczyzny w ciągu Wielkiego 
Tygodnia żywiej niz kiedykolwiek..

Przypomniał sobie każdy obchodzenie grobow, nocna uroczystość Rezurekcji i wzajem­
ne odwiedziny, miedzy znajomymi w miastach, miedzy sąsiedztwem na wsi.

Pascha w Polsce jest Wielka Narodowa Biesiada’"....
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Kiedy w Dniu Zmartwychwstania 
we wszystkich Świątyniach uderza 
dzwony-caly naród polski tak w 
Kraju jak i na Uchodźstwie oży­
wi jedna mysi i połączy jedna 
błagalna modlitwa: “Ojczyznę,- 
Wolność racz nam zwrocie Panie ’...

Ustały działania wojenne, nad 
wielu krajami rozbłysło sionce 
Wolności. Mogiły tych, którzy 
zlozyli swe życie w walce o naj­
wznioślejsze ideały pokryła zielen 
wiosny; zgliszcza miast i wsi ożywia 
nowe życie. Czas goi najbardziej 
bolesne rany....

Tylko dla nas Polakow nie 
nadszedł jeszcze czas ni wolności 
ni powrotu. Nad zgliszczami na­
szych miast, wsi i osamotnionych 
domostw wciaz jeszcze unoszą sie 
krwawe dymy, a mdlejące serca 

bija niepewnością jutra.
Święto Zmartwychwstania, ten 

symbol zwycięstwa Światła i 
Prawdy nad ciemnością i zlem- 
jest swietem nadziei i wiary, a 
dla nas Polakow ma specjalnie 
głęboka i krzepiącą wymowę.

To tez bijace dzwony Rezurek­
cyjne w tym Wielkim Dniu 
Zmartwychwstania niech umocnią 
w nas wiarę w zwycięstwo naszej 
słusznej Sprawy, w zwycięstwo 
dziejowej sprawiedliwości, niech 
umocnią w nas przekonanie, ze te 
nasze be/.nrerne ofiary nie pojda 
na marne i ze odrodzą nam na­
prawdę Wolna, Demokratyczna i 
Nowa Polskę.

Tej wiary w lepsze Jutro i sil do 
przetrwania tej ostatniej próby 
zyczy Uchodźstwo Polskie w Afry­

ce Rodakom w Kraju, a powrotu 
do Wolnej Ojczyzny z bronią w 
reku i rozwiniętymi sztandarami 
okrytymi wiekopomna sława w 
bojach Narwiku, Tobruku. Mon­
te Cassino, na polach Holandii i 
Belgii w przestworzach i na mo­
rzach swiata-nasZej bohaterskiej 
Armii:-2-emu Korpusowi we Wło­
szech, Pancernej w Niemczech, 
Lotnikom i Marynarzom.

Licznym rzeszom uchodźstwa 
polskiego, które tak jak my korzy­
sta z gościny innych, zdała od Kraju- 
zyczymy Wytrwania, Jedności i 
Odwagi. Naszym Przyjaciołom i 
Czytelnikom “Głosu Polskiego”- 
spelnienia najgorętszych zyczen 
połączenia sie z bliskimi i powro­
tu do Wolnego Kraju.

Redakcja.
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Ach-mowisz, ze Wielkanoc, Przecież wiem, bywało^, 
dzwonami wniebowzięta niedziela - pamiętasz 
gdy wioski sie stroiły na biało, na biało, 
gdy zielenią wybuchał za kościołem cmentarz...?

Opłotkami szły tęcza rumiane dziewczyny, 
ja& kwiaty modrym świtem zerwane w ogrodzie. .. 
korale srebrnych bazi wkładały wikliny, 
by schylic sie nad rzeka i przeglądnąć w wodzie....

A laki w jasnych sukniach, od kaczeńców złote 
mówiły ludziom - mimo - ciche Pochwalony’* 
bociany z kol nad strzecha spływały klekotem, 
a nad ziemia modliły, modliły sie dzwony.

To Äosciol zza lipowych, zielonych bukietów 
bil w spiże ‘ Alleluja’’ i tonal w rozgwarze, 
zachlysniety Hosanna, obdarty z fioletów 
otworzy] drzwi i plonal, plonal w świec pożarze !

I Chrystus nad ^leczącym, pochylonym tłumem - 
półnagi...wielÂi...żywy...w muślinie kadzidła. ..
w organach Alleluja huczące piorunem 
i sionce modrym deszczem Aapiace z Âropidla—

potem - dom. Na bieli obrusu świecone, 
i jakieś ciche chwile dzieciństwem pachnące, 
i słowa...mat^a ...oczy wzruszeniem zamglonej 
a tylko pocałunki - gorące, gorące...

Chcesz wrocic dzisiaj do nich, jaA zawsze na Święta? 
Poczekaj. Jeszcze kosciol w fioletach, w żałobie 
i szlochem jeszcze dławi sie zielony cmentarz 
1 Chrystus nie zmart^ych^stal-jeszcze został «'grobie—

Janusz Weduw

WIELKANOC
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JOZEF BRZEZINSKI

Rozdzwoniły sie dzwony na 
Rezurekcje. W świątyniach 
Pańskich wierni w kornej modli­
twie chylą nisko czoła i tylko 
szmer pacierzy wraz Ł wonią 
kadzideł unosi sie wzwyz. A 
potem radosne “ Alleluja, 
Alleluja —Bog — Człowiek, Pan 
nad Pany, Zmartwychwstał i prze­
bywa miedzy nami! Alleluja!’’

Dom.—Zastawiony stoi ugina 
sie pod ciezarem świątecznej zas­
tawy. Cudne kraszanki, smako­
wite kiełbasy, soczyste szynki, 
piekne baby wielkancone—czegoz 
taranie ma! Biały baranek zdaje 
sie zachecac do biesiady. Wiec 
najpierw po kawałku jajka, 
następnie czerwony barszczyk z 
uszkami, potem szynka—trudno 
wyliczyć, co i ile sie jadło.

Tak było w Polsce. Tutaj w 
osiedlach w Afryce jest całkiem 
inaczej. Nie tylko nie ma na 
stolach świątecznej zastawy, wraz 
tradycyjnym chrzanem i ćwikła, 
ale co najważniejsze, nie ma świą­
tecznego nastroju, który w czasie 
Wielkanocy przenikał do każdego 
domu i do każdej chaty, rozpo- 
gadzal każda twarz i kazał wszyst­
kim zapomnieć o własnych tros­
kach—Hosanna, hosanna! A tutaj 
jakoś sztywnie, powszechnie, 
nieswiatecznie. Nie ma bazi 
brzozowych, nie ma rzerzuchy 
zielonej, smak kiełbas jest inny, 
a o babach—nie warto nawet 
mowie! Tęsknota za swymi, za 
tym dalekim, a tak swoim Krajem 
w tym dniu jeszcze większa 
niz zwykle, i z glebi duszy wypeł­
za bunt. Dlaczego ? Za co ? czy
długo jeszcze ? Dosyć
osiedli, dosyć wspól­
nego życia, dosyć słońca, murzy­
nów, komarów i malarii! Chcemy 
zyc w warunkach normalnych,

GAWĘDA WIELKANOCNA
Trzy kartki z pamiętnika...

wsrod swoich, na swobodzie i moc 
cieszyc sie życiem!

Tak, to wszystko prawda, nie 
sposob ani słowem zaprzeczyć. 
W obecnym chaosie niepewności 
jutra, wsrod czarnych chmur na 
horyzoncie przyszłości, życie jest 
nad wyra,- ciezkie.
Tak ciezkie, ze doprowadza do 
zaniku wiary, wytrwałości, swo­
bodnej oceny rzeczywistości. 
Chyba gorzej juz nie może byc!

Wpadly mi w rece trzy kartki 
z pamiętnika. Smutne. Posłuchaj­
cie: ’* Wraz z Janka i Hela 
jesteśmy na “ lesopowale Jutro 
Wielkanoc, ale tutaj na dalekiej 
polnocy, gdzieś pod kregiem 
polarnym, zima jeszcze w całej 
pełni. Śniegi, ze przejść nie 
można, a mroź kasa, jak wściekły 
pies. Na robocie rece wciaz 
marzna, a nogi okręcone szmatami 
odmawiaja posłuszeństwa. Chce 
sie wyc z bólu i rozpaczy. Kiedyż 
bed/ie koniec tej mece? Przed 
tygodniem zmarła Franka. Kiedy 
nasza kolej?

A jutro Wielkanoc. Az wprost 
s nieszne, ze o tympamietam. Tutaj 
tak dzień do dnia podobny, 
pełen nieludzkiej pracy, po- 
prostu wierzyć sie nie chce, 
ze gdzieś na swiecie ludzie 
mogą inaczej zyc, myśleć, a 
nawet świętować. Święta sa 
dla szczęśliwych, wolnych, nie 
dla nas, pariasów świata wol­
ności. Dla nas jest tylko praca 
pod dozorem “strielka”, wypra­
cowanie “normy , bo inaczej 
braknie nawet tej miski gorącej, 
brudnej wody, zupa zwanej. I - 
koniec. Tutaj nie ma litości 
chrześcijańskiej, tutaj nikt sie nie 
lituje, tutaj trzeba pracować ! 
Dla kogo i poco? Czy przez 
cale życie ?

Jutro Wielkanoc. Gdzieś, 
strasznie daleko, za tajgami sy- 
birskimi, za Uralem, czy hen 
za oceanem, jutro bedzie świe­
cone i ktoś bedzie jadł tłusta 
szynkę. A ja marze o kawałku 
chleba...........’’

Odwróciłem kartkę. A oto 
następna.

“Siedze w niewoli juz prze­
szło trzy i poi lat- liez to 
miesięcy, tygodni, dni? Ileż 
nieprzespanych nocy spędzonych 
w mece wspomnień ? W baraku 
jest nas przeszło czterystu. 
Prycze piętrowe - w 'nocy za­
duch straszny, a pomimo to 
zimno i wilgoć przenikają przez 
cienki koc. I wszy ! I tęsknota 
za wolnością! Naokoło druty 
kolczaste i nienawistny żołdak 
pruski z karabinem gotowym do 
strzału. I psy - ogromne, wy­
pasione, okrutne. A jednak juz 
kilkunastu z naszego baratta 
ucieklo ! Po każdej ucieczce w 
obozie panuje piekło, a po 
paru dniach oglaszaja, ze zbie­
gów pojmano i osadzono w kar­
nym obozie. Mozę to i prawda. 
W zeszłym roku trzech moich 
kolegów warta zastrzeliła, gdy 
czołgali sie w prześcieradłach 
po śniegu, juz za drutami. Ale 
innym sie udało! - Ja juz od- 
dawna gromadzę zywnosc. Mam 
ja w woreczku- Sa tam dwie 
tabliczki czekolady, troche su­
charów i kawałek suchej koń­
skiej kiełbasy. Można chyba 
tym zyc oszczędnie ze dwa ty­
godnie ! ? Jest nas cala paczka 
i wszystko jest juz gotowe. 
Mozę sie uda ? Musi sie udać !

A wiec to juz jutro. Akurat 
na Wielkanoc. Olek K. powie­
dział ze to bardzo dobry dzień, 
a przy tym noc badzie zupeł­
nie ciemna, bo od paru dni 
leje bez przerwy, a wartow­
nicy siedzą u siebie w budkach. 
Chcialbym byc na apelu nas­
tępnego dnia, gdy szkopy nie 
beda sie mogły doliczyc ! To 
ci bedzie heca! A wiec jutro 
w drogę, po wolność do swoich, 
do kolegów, co z karabinem w 
reku wykuwają wolność Polski, 
do braci - żołnierzy...... ...’’

Nie doszedł. Pamiętnik prze­
chował kolega. Czytam trzecia 
kartkę “Cały dzień trwała 
strzelanina. Nie sposob wychyhc

/ 
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głowy z dziury, bo zaraz idzie 
cala seria z maszynek. Wczo­
raj Janek byl nieostrożny i - 
dostał. W nocy odtransporto­
waliśmy go na tyły. Przynaj­
mniej spędzi święta w lozku. 
Przespać sie w lozku— toz ma­
rzenie nieziszczalne. Nie spałem 
w prawdziwym lozku, z poduszka 
Pod głowa, na białym prześcierad­
le, chyba od lat! A tu właśnie 
uzis Wielkanoc. Któryś z lewej 
dziś rano zyczyl mi “wesołych 
świat”. Tez wariat. Zwymyślałem 
go, by nie odwalał głupich Sawa­
low. W tej chwili nie czas 
myśleć o stole wielkanocnym, ani 
o świeconym. Jedyny cel—bic 
Niemców! I to jest najważniejsze.

Ale wspomnienia same napły­
wała 'do glow.> i tłoczą sie pod 
czaszka, Wracaja stare dobre 
czasy. Kiedyż to było? Byłem 

wówczas w pierwszej licealnej i 
z duma nosiłem amarantowa 
tarcze z numerem na lewym ręka­
wie mundurka. Na dworze cudnie 
świeciło wiosenne słonce. A tutaj 
juz zaczynaja topnieć śniegi i błoto 
powyżej kostek. Zimno, mokro, 
brudno.

Ojciec polzartem Zyczyl mi, 
bym jaknajszybciej został dojrza­
łym czyli matury. Gdyby przeczu­
wał,ze zamiast matury za kilkanaście 
miesięcy pojde w pierwszy boj w 
dalekiej Francji, -i tak juz stale 
bede dzień po dniu za pan brat 
ze śmiercią Tylu juz dobrych 
przyjaciół przeszło Rubikon i 
nie ma ich miedzy nami. I ja 
mogę każdej chwili do nich 
doszlusowac! Ale poco myśleć o 
głupstwach? Nic mi sie nie 
stanie. A tamte czasy wydaja mi 
sie tak cudne, kochane, dalekie!

Musze przestać pisać, bo Niemiasz- 
ki zaczynaja klasc nawale. Brr, 
ileż tego zèlast^a leci, i pomyśleć, 
ze któreś z nich może trafie w 
człowieka..............."

XXX
Zamknąłem kartki i zadumałem 

sie. Chcialbym zwazyc na szalach 
sprawiedliwości ten głód, nedze, 
niepewność jutra, strach przed 
śmiercią, gorycz niewoli— z na­
szym życiem uchodźczym w osied­
lach. Wydaje mi sie ze pomimo 
tutejszych trudnych warunków 
nie wolno nam rozpaczać, nie 
wolno załamywać rak. Innym 
jest po stokroć gorzej. I skladajac 
sobie nawzajem Życzenia w dniu 
Zmartwychwstania Pańskiego, 
skierujmy sie również ku tym, 
którzy zyczen tych potrzebują 
wiecej od nas.—#—

Zygmunt Nowakowski Fo e t a - radca miejskim
Temu lat czterdzieści z okładem 

Krako w byl miastem niewielkiem, 
ledwie dosięgając setki tysięcy 
mieszkańców. Burzymurki, centu- 
sie bida z nędza, typki z kome- 
dyj Bałuckiego. Postacią grotes­
kowa w tern mieście byl szczegól­
nie radca miejski, taki sobie Pa- 
gatowicz, Wistowski czy inny 
Ciaputkiewicz.

W 1905r. radca miejskim został 
poeta. Niebylejaki poeta, bo 
sam Wyspiański, majacy za sobą 
tryumf 1 Wesela” i grom “Wyz­
wolenia" i sukces niezwykty 
‘Bolesława Śmiałego”. Słowo 
“poeta” nie wyczerpuje tego 
zjawiska* ktorem byl Wyspiański. 
To wieszcz, to w najglebszem, 
wlasnem i innych, przekonaniu. 
Kroi Duch. Oprócz tego malarz. 
I jaki malarz!

Krol-duch zostaje radca miejs­
kim ! Od wzniosłości krok tylko 
nie wiecej, do śmieszności Czy 
możemy sobie wyobrazić n p. 
Mickiewicza lub Słowackiego w 
takiej roli? Nie. Ostatecznie 
by vali poeci-ambasadorowie jak 
n p. Chateaubriand Ale poeta - 
radca miejski ?

Wyspiański przyjął wybór 
1 ... nie ośmieszył sie Przeciwnie, 
zachował swa wielkość nie uroniw­

szy nawet jej cienia W Radzie 
Miejskiej Stołecznego Miasta Kra 
korna byl postacią nie z Bałuckiego 
ale z....Matejki. Protokoły posie­
dzeń pokazują go jako członka 
R idy bardzo aktywnego i pełnego 
twórczej inicjatywy. On rozumiał 
role Krakowa, jako dawnej sto­
licy historycznej państwa polskie­
go. Co wiecej, zdawał sie wy­
chodzić z założenia, ze miasto

winno przejąć pewne funkcje 
państwa. Po grecku “hepolis" 
oznacza równie dobrze “miasto" 
jak i “państwa."

Wady, chory-od śmierci dzieła 
go wszystkiego dwa lata-zapraco- 
wany poeta i malarz nie traktuje 
godności członka rady miejskiej 
jako fikcji, przeciwnie bierze sie 
poważnie do roboty i zasypuje 
plenum wnioskami, z których 
każdy odznacza sie wielka odwaga 
cy ilna i smialoscia. Oraz, rzecz , 
dziwna i zastanawiajaca, każdy z 
tych wniosków nie jest pomysłem 
puszczonym na wiatr, dla efektu, 
wręcz odwrotnie, Wyspiański 
przewiduje sposob wykonania, 
przewiduje także i kredyty po­
trzebne dla realizacji.

Musiala to byc sensacja nielada, 
gdy Wyspiański zabrał glos po 
raz pierwszy iPrzycichneli radcy 
CiaputkiewicZe, protokolanci 
zamarli w oczekiwaniu pierwszych 
slow, na galerji było, jak makiem 
zasiał. Coz powie ten dziwny 
poeta, ten osZalamiajacy śmiały 
malarz? Pewnie bedzie chcial 
przebudować Krakow, zaprojektu­
je dziesiątki pomników kaze nie 
licząc sie z wydatkami, zburzyć 
n.p. jakieś paskudne rudery, 
zaslaniajace Wawel...A może, 
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zmieni bieg Wisły i przywróci jej 
dawne koryto? Panie dobro­
dzieju, po takim wszystkiego można 
sie spodziewać!

Otoz Wyspiański, w pierwszym 
swem przemówieniu wcale nie 
porusza sprawy jakichś pomników 
czy nowych budowli, on poprostu, 
w sposob ogromnie śmiały i rów­
nocześnie bardzo rzeczowy przys­
tępuję do problemu wychowania 
młodzieży w duchu narodowym i 
państwowym, poruszając następnie 
kwestje fizycznego zdrowia dzieci 
szkolnych.

Rok 1905. W szkołach t. zw. 
średnich, czyli w gimnazjach i w 
szkołach “realnych" równie jak 
w seminarjach, podręcznik h.storji 
Polski zwie sie wstydliwie “His- 
torja kraju rodzinnego." Byle 
nie wykrztusić słowa “Polska", 
Powstania? No, były jakieś tam 
zamieszki, o których wspominać 
nie warto. Rozbiory? Owszem, 
doszło do rozbiorow, ale n p. ta 
czesc Polski, której przypadlo 
szczescie wejsc w skład c. i. k. 
monarchji austro-węgierskiej, nie 
może uskarżać sie na swój los. 
Pod madremi rzadami cesarzy a 
miłościwie panującej dynastji 
habsburskiej “Galicja i Londo- 
merja” rozwijają sie szczęśliwie i 
kwitną...........

W podręcznikach nauki jeżyka 
tak polskiego, jak niemieckiego, 
szczególnie w czytankach szkol­
nych, co druga strona przynosi 
pochwały proza i wierszm pod 
adresem “monarchy,” ktorego 
portret w złoconych ramach 
zdobić musi każda sale szkolna. 
Kościuszko? No, ewentualnie jakaś 
tam wzmianka o tym, ze byl to 
człek dobroczynny, znany z filan­
tropii za czasów pobytu w Szwaj- 
carji. Mickiewicz? jakieś krótkie 
opowiadanko, jakaś anegdotka. 
To samo z innemi postaciami 
naszej historji, literatury, sztuki. 
Za to az mdło robi sie z powodu 
mnóstwa szczegółów z życia Rudol­
fa, założyciela miłościwie panującej 
dynastji. Marja Teresa to właś­
ciwie osoba święta, kwestja_ zas 
kanonizacji Elżbiety, zony Francisz­
ka Jozefa I. jest sprawa krótkiego 
czasu i. t. d, az do wspomnianych 
mdłości, az. do obrzydzenia.

Radca miejski Stanislaw Wys­
piański, dnia 13 lipca 1905 r. 
zgłasza wniosek: “ Rada Miejska 
poleca swojej Sekcji Szkolnej 
zbadanie wszystkich podręczników 
przepisowych i książek szkolnych, 
tak dla szkol średnich, jak ludo­

wych, i Rada Miejska poleca Sekcji 
IV-ej wybór referenta dla tej 
sprawy, ktorego to referenta 
zadaniem bedzie przedstawienie 
korekty książek przepisowych (podkre­
ślenie wnioskodawcy, przyp Z,N.) 
szkolnych odnośnie do wymagań 
Krakowa, który historie swoja 
chce mieć w umysłach młodzieży 
świecona i który nie zyczy sobie, 
by sympatja c/.ytanek szkolnych 
jakichkolwiek szkol polskich zwró­
cona była ku ideom i osobom i 
czynom, z którymi stołeczny 
Krakow Piaster i Jagiełłów nie 
czuje sie węzłami krwi i pedem 
duszy związany."

Wspianale! Taki to jest debjut 
Wyspiańskiego jako radcy miasta 
Krakowa. Zadumali sie Ciaput- 
kiewicze, na policzki Wistowskich 
wypłynął rumieniec wstydu, pre­
zydenta zatkało, na galerj i buch­
nęły brawa, a protokolant złamał 
pioro, nie mogąc nadazyc potokowi 
slow prostych, jasnych i stanow­
czych. Powtarzam, ze musiala 
to byc chwila przepiękna! Siedzą 
ci radcy w tej radzie od tylu lat, 
siedzą i plota, bajdurza trzy, po trzy 
a tu przychodzi poeta, przychodź* 
malarz' i mówi, ze trzeba raz 
skonczyc z zatruwaniem duszy 
młodzieży. Ze trzeba z czytanek 
wyrzucie precz Habsburgów, z 
którym “stołeczny Krakow Piastów 
i Jagiellonów nie czuje sie węz­
łami krwi i pedem duszy". W 
pismach polskich, co gorsza, w 
podręcznikach szkolnych, w czy­
tankach, zaczynaja sie pojawiać 
opisy i pochwały kłamliwe.

Myslimy o tem, i staje przed 
naszemi oczyma wielki poeta, 
wielki Polak, Wyspiański, który 
nie przestaje na swym wniosku, 
ale zada wykonania g@ w spo­
sób jaknajbardziej dokładny i 
skuteczny: “Referent przejrzy i 
przeczyta wszystkie książki prze­
pisowe w zakresie: 1/ jeżyka 
polskiego, 2/ jeżyka niemieckiego, 
3/ historii, tak powszechnej, jak 
polskiej i wnioski swoje co do 
zmian i poprawek przedstawi 
nasamprzod Sekcji IV-ej, a Sekcja 
po opracowaniu i dyskusji przyj­
dzie z niemi na pełna Rade. 
Pełna Rade, po dyskusji uch­
wale powziawszy, poleci swemu 
Delegatowi obronę zadań Rady 
Miejskiej w Radzie Szkolnej 
Krajowej jak również Prezydium 
Rady Miejskiej znajdzie drogę, 
by zadaniom Rady uczyniono 
zadość w Sejmie.

Dzieje sie to na trzynaście lat 

przed odzyskaniem bytu niepod- 
lego. Dzieje sie to w Austrii, w 
państwie obcem, ktorego czesc 
stanowimy, Wyspiański zas nigdy 
nie używa słowa “prośba" ale 
stoi przy słowie “zadanie" oraz 
wykreśla jasno drogę, która 
maja obrać owe zadania Jego 
program wychowania m rodowego 
obejmuje calokszatlt szkolnictwa, 
on pilnuje by także w podręcz­
niku jeżyka niemieckiego nie znaj; 
dowala sie trucizna w postaci 
pochwal pod adresem zaborców.

Na sprawie podręczników i 
czytanek nie kończy sie działalność 
wychowawcza radcy Wyspiańs­
kiego. Stawia on wniosek znacz­
nie dalej idący, zadajac, aby“... 
we wszystkich szkołach /znowuz 
podkreślenie Wyspiańskiego! przy 
Z.N. średnich i we wszystkich 
szkołach ludowych Gminy, w ko­
rytarzach tychże szkol lub wogole 
w miejscu dostępnym i widocz­
nym dla uczniów umieszczna 
była i rozwieszona mapa całej 
Polski”/ podkreślenie Wyspiańs­
kiego/. Pomyślmy: Polski, jako 
państwa, niema wtedy wogole 
na mapach, istnieją tylko trzy, 
właściwie cztery Jej części włą­
czone do państw zaborczych, 
zatem “Królestwo," “Poznańskie", 
“Galicja i Londomerja” wraz z 
Wielkim Księstwem Krako^skiem, 
Księstwami Oświęcimskim i Za­
torskim oraz t. zw. Ziemie Za­
brane”. I Wyspiański, sam 
obywatelem a raczej poddanym 
autryjackim bedac domaga sie, 
by dzieci polskie codziennie prze­
chodziły obok mapy całej Polski, 
by codziennie cala Polskę na 
mapie widziały. Mimowoli na­
rzuca sie naszej pamięci inny 
wielki Polak i nauczyciel miłości 
ojczyzny, a pionier demokracji 
socjalizmu, Joachim Lelewel 
który mówi / r 1837 /; ‘Co do 
nas, nie znamy innej Polski, jak 
w Jej najrozleglejszych granicach”.

Wniosek, postawiony przez 
Wyspiańskiego w krakowskiej 
Radzie Miejskiej, wypływa z jego 
zasadniczej postawy, z jego naj­
głębszego poczucia wolności w 
duchu. Konrad w “Wyzwoleniu” 
mówi: “Dlaczego wy macie 
poczucie niewoli i uległości, a ja 
nie?—Dlaczego wy *czujecie sie 
poddani i w jarzmie, a ja nie? 
Czy wy nie macie duszy? /Akt 
II, rozmowa z Maska 18-a/. 
Wielki wychowawca narodu, 
wieszcz i prorok, gdy zszedł 2 
piedestału i znalazł sie na płat-
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formie stosunkowo mniejszej, bo 
na platformie Rady Miejskiej 
Krakowa, snu je dalej swa mysi i 
Pragnie, by dzieci polskie wycho­
wywały sie w duchu wolnym od 
jarzma i uległości. By wychowy­
wały sie na prawdziwych, nie na 
Pol - Polakow.

Cala mapa Polski ! Znowu mu- 
simy sobie uświadomić, ze dzieje 
sie to w okresie, gdy Polska sta­
nowi przestrzeń podzielona na
trzy, względnie na cztery części. 
Niepodległość? Marzy o niej 
mlodziez. Przygotowuje sie do 
skoku Piłsudski. Ale do wojny 
jeszcze daleko, bardzo daleko. 
Jakże te sprawy przedstawiają sie 
dzisiaj? Polska rzekomo posiada 
własny rząd, a równocześnie w 
szkołach polskich dzieci uczą sie 
o tem, ze Lwów i Wilno nigdy 
nie należały do Polski, co najwy- 
*ej, Polska bezprawnie przywłasz­
czyła sobie cala wschodnia poło­
wę Swego terytorjum.

Wielki poeta, następca Mickie­
wicza, Słowackiego i Krasińskiego, 
Znalazłszy sie w Radzie Miejskiej 
Krakowa, nie stal sie postacią 
karykaturalna z komedyj Bałuc­
kiego. Zachował cala swa wiel­
kość a podniosl wielkość Krakowa, 
zadal bowiem (on w tych spra­
wach nigdy nie prosi, ale zada ! ) 
ny owa mapa całej Polski spo­
rządzoną była z uwidocznieniem 
Krakowa jako państwa stolicy 
historycznej.” Jego wnioski 
cechuje obok rozmachu niezmier­
na dokładność. Wyspiański nie 
rzuca slow na wiatr, on domaga 
s>e odrazu uchwalenia kredytów 
na sporządzenie owej mapy, i 

dodaje, ze Preydium Miast ma za 
pośrednictwem delegatów doko­
na c “rozwieszenia tychże 
map w budynkach szkolnych.” 
Musi sie to odbyć uroczyście 
z podkreśleniem wagi szczególnej, 
jaka poeta—radca miejski, nadaje 
swemu wnioskowi.

Myśląc o duchu, nie zapomina 
radca Wyspiański o ciele, jest 
on bowiem troskliwym i mądrym 
opiekunem młodzieży szkolnej, o 
której zdrowie fizyczne postana­
wia walczyc. Jako malarz, Wys­
piański pokochał szczególna miłoś­
cią najuboższe kwiaty polskie, jakieś 
chwasty, jakiś proletariat, jakichś 
parjasow polskiej flory. Zostawał 
w swej spusciznie malarskiej 
niezwykły “Zielnik", skladajacy 
sie z wielu kartek, na których 
widzimy rozmaite okazy zielska! 
Kwiaty bezdomne, “displaced 
flowers,’’ mlecze, osty, pokrzywy. 
Gdy z oszczędności albo wręcz z 
biedy nie może sobie pozwolić na 
farby, wtedy tylko rysuje tych 
parjasow zielonych, dopisując 
przy rysunku kolor każdego 
kwiatka—nędzarza. Czyni to z 
takim pedantyzmem, jakby obawiał 
sie, ze byle chwast (na cmentarzu 
krakowskim, na dawnych, ziel- 
skiemy porosłych, grobach, prze­
prowadzał studja), ze ta zielona.....
czerń przepaści może na zawsze 
zaginać, nim on zdoła utrwalić jej 
kształt i barwę.

Wydaje mi sie, ze ta milosc do 
najbiedniejszych kwiatków kazała 
malarzowi i poecie pokochać 
biedna mlodziez szkolna. Zasiada 
w owej Radzie miejskiej Krakowa 
z pewnością wielu, przedstawicieli 

zawodow “praktycznych"- nie brak 
chyba i lekarzy, jak nie brak 
nauczycieli, a przecież nie kto 
inny ale Wyspiański zazadal w 
jednym ze swych wniosków zapro­
wadzenia instytucji stałych lekarzy 
dla wszystkich szkol i leczenia 
młodzieży na koszt gminy. Pedant 
we wszystkim, ten wielki, natch­
niony poeta, tak jak go wspolcze- 
nie nazwał liryk Młodej Polski, 
Kazimierz Tetmajer, “nieziemska 
dusza" dba o wszystko i zada, by 
zadaniem lekarzy była “lustracja 
zakładów i przegląd uczniów raz 
w miesiąc celem pielęgnowania 
młodzieży i przyzwyczajania jej do 
dozoru lekarskiego."

No, a co bedzie, jeśli rodzice 
nie uwzględnia- poleceń lekarza? 
O, Wyspiański przewiduje i to, 
mówiąc: “Lustracja taka odby­
wałaby-sie w obecności gospoda­
rza klasy, który liste zadań lekarza 
przedstawiałby dyrektorowi zakła­
du, dyrektor zas zwracałby sie z 
ramienia szkoły do rodziców z 
zadaniem uczynienia zadość wymo­
gom lekarza." Zwrocie należy 
uwagę na dwukrotne użycie słowa 
“zadania"!

Oto mala kartka, oto drobny 
fragment z życia poety, który 
dazyl do jednego, jedynego celu; 
do tego, by Polska odzyskała byt 
państwowy. By była wlasnoscia 
nasza" i rzeczą, której zasie kupie 
nie może odemnie sasiad moj, 
ani brat, ani złodziej wydrzeć i 
zagrabić."

(zachowaliśmy org. pisownie 
autora - przyp red.) 

Listu Pasterskiego nie popełnił 
nic takiego co by kolidowało z 
przepisami prawa brytyjskiego.

Zapytany w tej sprawie Arcy­
biskup McDonald oświadczył co 
następuję: “List Pasterski, skie 
rowany do wszystkich wiernych 
mojej arcydiecezji, spowodował 
interwencje w parlamencie ze 
strony posła Pritt, który w zaśle­
pieniu i złości zazadal abym został 
postawiony pod sad za oszczer­
stwo.

Jeżeli prawdę, nawet najbardziej 
przykra, prawdę-można nazwać 
oszczerstwem i paszkwilem- zga­
dzam sie aby mnie sadzono.

Ze szczera radoscia sk irzystam 
z okazji aby zwrocie uwagę wszy 
stkich na pewne fakty, które

zaklocaja spokoj moralny miłu­
jących wolność Chrześcijan. 
Jednym z nieuniknionych skutków,, 
zresztą pożałowania godnych, jest 
wzrost wszelkiego rodzaju nadu­
żyć i gwałtów. Lecz należy pod­
kreślić, ze nadużycia popełniane 
przez żołnierzy sowieckich w 
postaci zbrodni politycznych, 
masowych przesiedleń i deportacyj,. 
mordo w, gwałtów, kradzieży, 
dokonywanych nie tylko w kra­
jach nieprzyjacielskich ale w 
ojczyznach naszych sprzy­
mierzonych - nadużycia, za które 
nasi hitlerowscy wrogo wie od­
powiadają przed Trybunałem 
Spra » iedli ' ości w Norymberaze- 
-te wszystkie nadu-yc.a, jesh im 
nie polozyc tamy, groza zagłada.

Glos Sprawiedliwego w obronie Prawdy
Coraz czesciej daja sie słyszeć 

pocenie glosy w obronie Prawdy 
1 Sprawiedliwości, glosy, zmu­
szone do milczenia działaniami 
wojennymi i ograniczającymi wol­
ność słowa przepisami.

Jedni m z takich glosow jest 
bez wątpienia List Pasterski Ar­
cybiskupa Edynburga, Ks- Mc 
Louakid. List ten spowodował 
ostatnio w Izbie Gmin wystapie- 
nie jednego z poslow lewico­
wych, który dopatrzył sie w nim 
Pasćkwilu na Rosje Sowiecka i 
domagał sie pociągnięcia do odpo 
wiedzialnosci autora.
. Z zarzutem tym nie zgodził sie 
jednak Naczelny Prokurator, Sir 
riartley Sha weross, Kiury w od­
powiedzi swej stwierdził, ze autor
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barbarzyństwo, 
porownac 

wyczynami 
zwyrodnialcow,

cywilizacji chrześcijańskiej we 
Wschodniej Europie.

Każdy zdaje sobie doskonale 
sprawę z faktu konieczności utrzy­
mania jedności miedzy wielkimi 
mocarstwami, jednakże, ponad 
konieczność utrzymania tej jednoś­
ci, której szczerze pragniemy 
wszyscy, wynosi sic spoczywający 
na nas obowiązek baczenia aby 
Prawo Boże nie zostało wy dr wio- 

nÉGdybysmy obowiązku tego 
zaniedbali, wykazalibyśmy me do 
przebaczenia brak miłosierdzia 
chrześcijańskiego, okazalibyśmy 
■sie tchórzami zamykającymi oczy 
na wszyskie akta niesprawiedli­
wości dokonywanych na bezbron­
nych narodach, niejednokrotnie 
naszych towarzyszach brom któ­
rzy walczyli obok nas przez długie 
lata aby uwolnić świat od plagi 
niczèm sie nie różniącej od tej 
która dziś go gnębi.,, u

W kwietniowym numerze 1 ne 
Catholic Times , of East Africa 
ukazał sie List Pasterski Arcybis­
kupa McDonalda. który zamiesz­
czamy poniżej: Teraz dopiero 
zrozumieliśmy, ze ci którym po­
wierzona została piecza nad 
wszytkimi źródłami informacji i 
propagandy, w ciągu minionych 
lat zbrojnych zmagań celowo i 

■z rozmysłem omamali nas wszyst­
kich przedstawiając nam ponętny 
obraz Rosji, nic z rzeczywistością 
nie majacy wspólnego. Wszystkie 
z odwaga głoszone przez prase

I 
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należy o zachowaniu sie i byto­
waniu tych mas, niezaslugujacych 
na miano istot ludzkich.

Nie starajacie sie dotrzeć praw­
dy pytajac tych, którzy z powo- 
dow wyplywajcych z ich zainte­
resowań, takich czy innych, beda 
was okłamywali, ukrywając dobrze 
znane fakty, lub tych, którzy 
pozwalaja sie oślepiać za pomocą 
dobrze wypróbowanych metod, 
podsuwających im przed oczy 
miraż przedstawiający Pola 
Elizejskie, których trudno Znaleźć 
na tsm swiecie- a coz dopiero w 
krajach terroryzowanych przez 
Moskwę,"

Redakcja ‘ The Catholic Times" 
zaopatrzyła powyższy list nastę­
pującym komentarzem;

"Od czasu, kiedy Arcybiskup 
McDonald - ogłosił swój list 
pasterski wiele sie zmieniło. 
Świat przestał wierzyć w szczerosc 
Rosji. Zrozumieli niektórzy, ze 
Moskwa chce mieć wyłączne 
prawo gwałcenia i niedotrzymywa­
nia zobowiązań międzynarodowych.

Jaka mogą mieć wartość n. p- 
zapewnienia, ze wybory w Polsce 
beda wolne? Czy nie należałoby 
sprawy polskiej wnieść na Rade 
Bezpieczeństwa? Nie ulega 
bowiem żadnej wątpliwości, ze 
stan rzeczy jaki sie wytworzył 
tym nieszczęśliwym kraju, predzej 
czy później stanie sie groźba dla 
pokoju świata

*--------

"GLOS POLSKI"________
opowiadania o spokoju, dobroby­
cie i postępie jakie panuja w 
tym ‘raju człowieka pracującego", 
okazały sie niezgodne z rzeczy­
wistością.

Przede wszystkim okazało sie 
ze bezcenny ssarb-wolnosc-ktory 
zdawałoby sie winien byc zabez­
pieczony przez filozofie komunis­
tyczna w polaczaniu z ustrojem 
totalistycznym, w Rosji wcale 
nie jest znany.

Prawda nie może dłużej pozo­
stać w ukryciu. Z uczuciem 
wstydu, niekiedy nawet złości, 
wielu z tych, którzy przez lata 
dawali wiarę tym bajeczkom, zro­
zumieli dziś, ze zostali poprostu 
okłamani. Pochod hord mongol­
skich w głąb Europy odkry ł ich 
brak kultury i moralne zniepra- 
wienie nieznane naszej cywilizacji 
zachodniej.

Okrutnosc i 
da j a c e sie 
z najgorszymi 
hitlerowskich 
paraduja przed światem obnażone 
bezwstydnie i bezkarnie.

Spytajcie sie naszych żołnierzy, 
którzy zetknęli sie z rosysjsimi 
obozami koncentracyjnymi, spy­
tajcie tych, którzy przebywali na 
prograniczu stref okupacyjnych 
armii czerwonej, którzy byli w 
Niemczech, w Polsce lub w innych 
krajach Europy, oni was zapo­
znają z prawda, o której każdy 
uczciwy człowiek wiedzieć powi­
nien, powiedzą wam co myśleć

Îeg4'

Emigracja dziś i jutro.
(Z odczytu

Na zaproszenie Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich w Londynie, 
Min. prof. Adam Pragier wygłosił 
odczyt p.t. “Emigracja dziś i 
jutro”. Tezy prelegenta podajemy 
w obszernym streszczeniu nades­
łanym nam przez Polska Agencje 
Telegraficzna :

. “Środowisko polskie na obczyź­
nie po wojnie światowej nie jest 
w scislym znaczeniu tego wyrazu 
emigracja. Emigrantami sa, ci, 
którzy opuszczają kraj na jakiś 
czas, lub na zawsze dlatego, ze 
pragna zyc i pracować gdziein­
dziej. znajdują lepsze ku temu

Min. prof. Adama Pragiera w 
warunki. Polacy na obczyźnie 
zarowno żołnierze Polskich Sil 
Zbrojnych, jak i cywilni, opuścili 
kraj w toku wojny światowej w 
tym jednym celu, aby moc na 
obczyźnie prowadzić skuteczna 
walke w jego obronie. Przekona­
ni byli, ze powroca niezwłocznie 
po zwycięstwie do którego ze 
wszystkich swoich sil sie tak 
przyczyniali." Pozostaja oni dziś 
nadtl poza Krajem nie dlatego, 
ze nie pragna powrotu. Zatrzy­
muje ich nadal obowiązek walki 
o niepodległość, w ktorego speł­
nianiu nikt ich nie może zastapic.

Londynie)
Polacy na obczyźnie musza w tel 
walce wyreczac w wielu sPra,' 
wach kraj, który pozostając pop 
obca okupacja i nie ma możności 
działania. Ludność w Kraju 
musi starać sie o samo zachowa­
nie istnienia narodu w warunkach, 
na jakie pozwala okupacja. Polacy 
na obczyźnie musza przemawiać 
do świata imieniem całego narodu, 
jako ta jego czesc, która je5, 
jedynym żywym elementem wid­
zącym Polskę z Zachodem. Musz® 
ujawniać prawdę o tym, co sl® 
dzieje w Polsce. Musza wresZC*® 
prowadzić samodzielna polityk® 
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zagraniczna polska w powiązaniu 
z tym co dzieje sie w Europie i 
na swiecie.

Gdy porowna sie środowisko 
polskie na obczyźnie, pozostałe 
po drugiej wojnie światowej, z 
emigracjami politycznymi po roku 
1831 i po roku 1863, okaze sie, 
ze jesteśmy dziś mimo całej tra­
gedii sytuacji, przygotowani do 
działania lepiej, niz wówczas. 
Tamte emigracje były liczebnie 
szczupłejsze, socj alnie-j ednostron - 
ne. Miały charakter elitarny. Pod 
względem prawno - politycznym 
były bezpostaciowe. Tradycje 
państwowa przerwały zdarzenia 
o poi wieku wcześniejsze. Dzisiej­
sze środowisko polskie na 
obczynzie wywodzi sie wprost 
z Polski niepodległej. Ma tra­
dycje państwowa nienaruszona. 
Znaczna jego czesc dojrzała w 
Polsce Niepodległej. Ponadto 
polskie środowisko na obczyź­
nie ma za sobą udział w akcji 
wojennej, jak najbardziej bez­
pośredni, gdy dwie emigracje 
popowstaniowe znalazły sie na 
obczyźnie po kiesce i było im 
dane jedynie tylko przezywanie 
tej kieski. Wreszcie dzisiejsze 
środowisko polskie aa obczyź­
nie przechowało prawno - pań­
stwowa calosc Rzeczypospolitej, 
co było użyteczne nie tylko 
w czasie wojny. Liczebność i 
wszechstronny skład społeczny 
tego środowiska, bliski prze­
kroju społecznego narodu pol­
skiego, upodabnia je do tego 
narodu w Kraju tak ściśle, ze 
ma ono prawo poczytywać sie 
za Naród polski na wygnaniu, 
będący czescia i zarazem orga­
nem działania narodu w kraju.

Ten naród polski na wygna­
niu ma liczne i wielorakie 
skupienia, na ktcrych opierają 
sie jego działania. W Polskich 
Silach Zbrojnych, liczących 
200,000 żołnierzy i w kilkudzie­
sięciu tysiącach ludności cywil­
nej, która wojna wygnała z 
Kraju, jest jej element polity­
cznie najżywszy, najbardziej z 
Krajem związany. W Niemczech 
znajduje sie dziś jeszcze powy­
żej 600.000 Polakow wysiedlo­
nych, z których czesc tylko 
zechce wrocic do Polski. Po­
została reszta zdecydowana 
jest pozostać na obczyźnie z 
tych samych przyczyn, co Pol 
skie Siły Zbrojne - dla protestu 
przeciwko temu co uczyniono z 
Polska, dla walki o Niepodleg­

łość.
Obok tych elementów pol­

skich, którym układ jałtański 
narzucił charakter emigracji 
politycznej, istnieje silne, gos­
podarczo niezależne, Polsce 
niezachwianie wierne i politycz­
nie bardzo żywe, dawne sku­
pienie polskie we Francji li­
czące 600.000 ludzi, oraz sku­
pienie w Wesfalii, liczące po­
wyżej 100.000 ludzi A wreszcie 
Polonia amerykańska zachowała 
w pełni wieź serdeczna z kra­
jem swoich ojcow i toczy w 
swoim kraju wytrwała walke o 
przywrócenie walorow Karty 
Atlantyckiej.

Sprawa Polski nie jest skoń­
czona. Nie jest także skończona 
wojna światowa, chociaż usta­
ły działania wojenne i zmienione 
sa fronty tej wojny. W pew­
nych kolach anglo - saskich wy­
pracowano doktrynę pokoju świa­
towego, oparta na tak zwanym 
realizmie politycznym. W prak­
tyce miało to oznaczać podział 
świata na strefy wpływów. Miano 
na myśli właściwie trzy mocar­
stwa, Imperium Brytyjskie, Stany 
Zjednoczone i Rosje Sowiecka, 
ale z uprzejmości dodawano 
jeszcze Chiny i Francje. Stad 
mowilo z początku—“Big Fives”. 
Ale w okresie Jałty, Poczdamu i 
Moskwy zrobiło sie z tego * Big 
Three" a potem poczęto juz 
nawet mowie “ Big Two’’. 
Wielkiej Brytanii, chciano na 
okres powojenny narzucie taka 
role, jaka przypadła Francji 
po pierwszej wojnie światowej.

“Realiści ’ polityczni anglosascy 
przekonali sie rychło o swojej 
iluzji. Rosja skorzystała z przyz­
nanej jej strefy wschodnio— 
europejskiej dla skonsolidowania 
swojej nowej bazy komunistycznej 
w Europie, siegajacej az po Elbe 
i pożytecznej dla jej przedsięw­
zięć imperialnych na potem 
—odrzuciła sama zasadę strefy 
wpływów. Rozpoczęła ofenzywe 
na Dalekim Wschodzie, w 
basenie wschodnim morza Śród­
ziemnego, oraz w Niemctech, 
Włoszech, Francji i Hiszpanii. 
Ofenzywa ta zmierza juz nie tylko 
przeciwko strefie wpływów 
obu partnerów anglosaskich, ale 
wręcz przeciw samemu stanowi 
posiadania Imperium Brtyjskiego. 
Znajdujemy sie dopiero u jej po­
czątku, w Wielkiej Brytanii odpo­
wiedziano na to narazie skrom­
nym zabiegiem obronnym w 

Grecji i dazeniam do zacieśnienia 
stosunków z Francja. Oczywiście 
trwa nadal tradycyjna przyjaźń z 
Holandia, Belgia i Portugalia, 
Nie jest to konsolidacja srefy 
zachodniej, ala raczej utwierdzanie 
przyczółków obronnych, zabezpie­
czających wyspy brytyjskie i drogi 
imperialne, Rychło sie okazać 
musi, ze to nie wystarcza. W 
polityce światowej współczesnej, 
elementami działania sa cale 
kontynenty, Rosja operuje w 
swojej polityce europejskiej i 
azjatyckiej właśnie kontynentami, 
To samo czyni Ameryka—narazie 
na swojej zachodniej półkuli i w 
Azji. Wielka Brytania przeciw­
stawia obecnie sowieckiej polityce 
kontynentalnej w Europie swoje 
dotychczasowe koncepcje “strong 
pointow” i przyczółków.

Oczywiście, cały ten zarysowany 
powyżej obraz jest przesłonięty 
gesta tkanka poi - prawd i całych 
nieprawd oraz technikolorowa 
dekoracja Organizacji Zjednoczo­
nych Narodów. Rozgrywają sie tam 
“konflikty” które sa zniekształ­
conymi widmami rzeczywistych 
konfliktów i dokonują sie “od­
prężenia” i “pojednania”, które 
w sytuacji nic nie zmieniają.

Nie jest tedy pokoj ustabi­
lizowany i nie widać nawet 
zdecydowanej dążności do zna­
lezienia srodkow wiodących ku 
jego stabilizacji, LicZy sie 
wciaz nie wiadomo na co, a 
raczej na jakiś cud, który 
rozwiaze trudności. W rzeczy­
wistości liczyc należy sie ra­
czej z rozszerzeniem sie powierz­
chni tarcia, a nawet może z 
zaostrzeniem konfliktu.

Skoro w grze jest walka o 
kontynent i skoro wątpliwe 
jest czy jakiekolwiek “przy­
czółki” od rozegrania tej 
walki nieszczęsna Europe zwoi 
nic zdołaj a, Polska położona w 
jej sercu wraz z otaczajaca ja 
grupa państw siegajaca od 
Bałtyku do morza Czarnego, 
Śródziemnego i Adriatyckiego, 
stać sie może niebawerh nadal 
aktualnym punktem na mapie 
politycznej. Nie zdolaja temu 
zapobiec żadne uroczyste zapew­
nienia wzajemnej życzliwości 
“Big Three" a tym bardziej 
“Big Two", z których jeden 
chcialby stać sie właśnie “Big 
One".

Sytuacja wymaga *atym, by 
Polacy na obczyźnie Zachowali 
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nadal w pełni swoja jednolita 
postawę wobec rzeczywistości 
politycznej, w jakiej znalazła sie 
Europa i nasz Kraj, a nie wobec 
jej pozorow. Jak długo wypadnie 
nam pozostać poza krajem-nie­
wiadomo. Kierownictwo politycz­
ne polskie, wytworzone w okres'e 
wojny dbać musi o takie ukształ­
towanie losow emigrac/i 1945r. 
/data Jałty - 12 lutego 1945r./, 
by zdołała ona przetrwać jak 
długo bedzie trzeba i spełnić 
jaknajlepiej swój obowiązek 

wobec Rzeczypospolitej. Odpo­
wiedzialność za to spoczywa nie 
tylko na tym kierownictwie, ale 
na wszystkich Polakach na 
obczyźnie.

Defetyzm, czy zwątpienie w 
możliwości działania w obronie 
naszej sprawy, sa mimo całej 
grozy położenia, nieuzasadnione. 
Uderzająca przecież jest rzeczą 
ze nad wszystkimi krajami lezą­
cymi w strefie władania sowiec­
kiego zalega głuche milczenie. O 
Polsce milczec nie podobna, 

mimo ze z tylu stron tak wielkie 
czyni sie wysiłki, by samo imię 
polskie wykreślić z pamięci. Pol­
ska powraca wciaz na powierzch­
nie, tylko jako wyrzut sumienia, 
bo to dziś nie wielkie ma znaczenie. 
Nie powraca, jako żywe zagadnie­
nie polityczne, tak samo nie 
rozstrzygnięte, jak nierozstrzy­
gnięty jest los Europy. A nad 
tym właśnie, by o Polsce nie 
zapominano cZuwaja wszyscy 
Polacy, którzy mogą swobodnie 
przemawiać.

W odpowiedzi na kilkakrot­
ne zapytania rządu Wielkiej 
Brytanii w sprawie określenia 
terminu “wolnych’’ wyborow w 
Polsce, czyniki warszawskie zde­
cydowały sie wreszcie powia­
domić ambasadora Wielkiej 
Brytanii w Warszawie, ze ter­
min zapowiedzianego szumnie 
“referendum" wyznaczono na 
czerwiec, zas wybory na wrze­
sień lub październik b. r.

Sygnatariusze paktu jałtańskiego 
w sprawie Polski - Wielka Bry­
tania i Stany Zjednoczone, 
staja obecnie wobec faktu no­
wej mistyfikacji. stworzonej 
przez tymczasowy rząd warszaw­
ski w sprawie przyrzeczonych 
wolnych wyborow w Polsce.

Opinia publiczna Zachodu 
zdaje sobie dokładnie sprawę z 
rzeczywistości polskiej i jest juz 
dziś przeświadczona, ze istotnie 
wolne i demokratyczne wybory 
byłyby kompletna kieska komu­
nistów. To tez obecny razim 
za wszelka cene stara sie nie 
dopuście do wyborow stwarza­
jąc fikcje p. n “referendum lu­
dowego’’. Rzecz jasna, ze pod 
naciskim i terrorem Polskie 
Stronnictwo Ludowe Mikołaj­
czyka musialo wyrazie zgodę na 
ten no" y prmys! komunistów. 
Po oficjalnym komunikacie 
stwierdzającym, iz komuniści 
osiągnęli zgodę szesciu stron­
nictw “demokratycznych" na 
przeprowadzenie referendum i po 
ustaleniu trzech zasadniczych 
pytań, prasa warszawska rozpo­
częła z gory prygotowana kam­
panie. Py.ania te dotyczą: 1,- 
jedno czy dwu-izbowego parla­

mentu, 2/- utrwalenia nowej 
konstytucji, społecznych podstaw 
obranej demokracji t. j. reformy 
rolnej i nacjonalizacji przemysłu; 
3/- zaaprobowania granicy na 
Odrze i Nissie.

Zblokowana prasa w szumnych 
artykułach sugeruje, ze wynik tego 
swoistego plebiscytu ma byc 
wyrazem woli narodu i umocnie­
niem rządom obecnego reżimu. Z 
wypowiedzi leaderów komunistycz­
nych jasno wynika, ze do 
wyrażenia swego poglądu narodowi 
dopomoże milicia obywatelska 
i kadry agentów p. Radkiewicza,

To fikcyjne wyrażenie woli 
narodu ma posłużyć propagandzie 
warszawskiej dla sugerowania 
opinii Zachodu, ze obecnie 
panujący reżim w Polsce cieszy 
sie poparciem większości mas i 
odwrocie uwagę od faktu odsuwa­
nia na coraz dalszy termin wybo­
row. Ponieważ wytworzona 
sytuacja koliduje wyraźnie z zobo­
wiązaniami tymczasowego rządu, 
należy spodziewać sie wypowiedzi 
rządów Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych.

Sprawa Polski, iak to można 
wnioskować z glosow prasy amery­
kańskiej, znajduje coraz większy 
oddźwięk w sferach rządowych 
Stanów Zjednoczonych, gdzie 
mówi sie juz o poruszeniu jej w 
łonie Organizacji Zjednoczonych 
Narodow

Na poniedziałkowym posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa znalazły 
sie dwie sprawy: Wniosek o 
skreślenie skargi perskie i przeciw­
ko rządowi sowieckiemu i przed­
stawiciela Polski, przeciwko 
rządom generała Franco, które 

zdaniem wnioskodawcy maja 
zagrazac bezpieczeństwu świata.

Przeciwko skreśleniu sprawy 
perskiej z agendy obrad Rady 
Bezpieczeństwa wystąpili przed­
stawiciele Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Holandii 
i innych zdolnych narodow.

Skreślenie sprawy perskiej z 
agendy Rady Bezpieczeństwa 
było dla dyplomacji sowieckiej 
zasadniczym zagadnieniem. Rosji 
Sowieckiej chodziło o odzyskanie 
utraconej pozycji zaufania mię­
dzynarodowego. Moskwa fakt 
zasadniczo luźnego paktu z Persja 
i wycofaniem armii z Iranu, chcia- 
la nie . dopuście do dalszych 
obrad, w których dyskutowane 
byłyby rozmowy persko- sowieckie 
ujawniające istotne kulisy tej 
sprawy. (ski.)

Z NAIROBI
Ks. Delegat Wl. Slapa zawiada­

mia, ze odprawi ceremonie Wiel­
kiego Tygodnia w prowizorycznie 
przygotowanej Kaplicy polskich 
A. T. S. w Lady Moore.

W Wielki Czwartek Uroczysta 
Msza Święta o godz. 7-ej rano. 
W Wielki Piątek o godz. 8 ej 
rano Msza Suieta t. zw. ‘ Darów 
Poprzednio Poświeconych" 
(Adoracja Krzyza, Przeniesienie 
Naisw Sakramentu do Grobu 
Pana Jezusa). Po południu o godz. 
3-ej Stacje Drogi Krzyżowej z 
kazaniem Pasyjnym.

W Wielka Sobotę o godz. 8-ej 
rano Msza Święta. Rezurekcja 
rozpocznie sie o godz. 6-ej wiecz.

Po Rezurekcji polskie A T.S. 
zapraszaja Rodakow do siebie na 
tradycyjne Świecone.
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W “Liście z Waszyngtonu” 
korespondent * Dziennika Pol­
skiego” Vigil, zamieszcza w 
tlomaczeniu kilka ustępów 
mowy dotyczącej sprawy Pol­
ski, wygłoszonej przez senatora 
Vandenburga w niedziele 31 
marca w jego mieście rodzin­
nym Grand Rapids w stanie 
Michigan. Korespondent “Dzien- 

'nika Polskiego" podkreśla, ze 
jedno z najpoczytniejszych pism 
amerykańskich “New York Ti­
mes" w sprawozdaniu z przemó­
wienia Vandenberga, które uwa­
żane jest za otwarcie tegorocz­
nej kampanii wyborczej, pomi­
nął całkowicie pierwsza czesc 
mowy, poświecona zagadnieniom 
współpracy z ONZ i ograniczy! 
sie jedynie do ustępów w któ­
rych Vandenberg jakoby zapo­
wiedział postawienie sprawy 
polskiej w jej najpoważniejszym 
aspekcie - niepodległości - przed 
forum O. N. Z.

P. Vigil twierdzi, ze aczkol­
wiek zapowiedz ta w stresz­
czeniu “New York Times" wy­
gląda dose konkretnie, wyglą­
dała nieco inaczej w autenty­
cznym tekście zamieszczonym 
przez samego mówce w proto­
kole parlamentarnym.

Oto jak wyglada przemówie­
nie senatora Vandenberga wedle 
orginalu :

...“Chce obecnie wskazać na 
konieczność użycia przez nas, 
tak samo jak przez innych, fo­
rum Zjednoczonych Narodów 
dla stanowczej obrony układów 
międzynarodowych. Polska jest 
przykładem klasycznym, a jed­
nocześnie ostrzeżeniem. Druga 
wojna światowa ' rozpoczęła sie 
w obronie niepodległości Polski. 
Długotrwale ustępstwa na rzecz 
Hitlera nie powstrzymały jego 
szalu. Jak zawsze i niezmiennie 
bedzie w podobnych wypad­
kach - ustępstwa na rzecz agre­
sora prącego naprzód musza 
uczynic albo wojnę, albo podle 
poddanie sie nieuchronnym wy­
padkom. W Polsce kości zostały 
rzucone „Na pewien czas 
Rosja stała sie aliantem Nie­
miec. Pomiędzy nimi nieszczęsna, 
dzielna, walczaca Polska została 
skruszona, starta na proch. 
Krwawe lata przetoczyły sie 

przez nia. W końcu, bieg wy­
padków i Rosja - odwróciły sie. 
Państwa Osi stanęły wobec 
kieski, ale - tragicznie - wobec 
kieski stanęła także wolność 
polska.

Zwycięzcy spotkali sie w Jałcie. 
Podzielili Polskę dla dogodzenia 
planom sowieckim. Nigdy spra­
wiedliwość nie była tak ślepa 
jak wówczas. Ale przynajmniej 
Ameryka, Wielka Brytania i 
Rosja honorem własnym zobowią­
zały sie dochować narodowi 
polskiemu prawa samookreslenia. 
Uroczyście przyrzeczono, ze w 
Polsce odbędą sie wolne i nie­
skrępowane wybory na podstawie 
powszechnego i tajnego glosowa­
nia. Później to zobowiązanie 
zostało ponownie potwierdzone 
z dodatkowym zapewnieniem, ze 
wszystkie partie demokratyczne 
beda miały prawo wzięcia udzia­
łu w wyborach i przedstawienia 
swoich kandydatów. Zobowiąza­
nie alianckie jest jasne, jak 
kryształ. I jasna jak kryształ jest 
odpowiedzialność Stanów Zjedno­
czonych.

I coz sie stalo? Nowy tym­
czasowy rząd polski - za nasza 
zgoda, przykro mi przyznać- jest 
w rzeczywistości satelita Rosji 
Sowieckiej. Przygotowując wy­
bory, których termin wciaz 
jeszcze nie jest określony, ten 
rząd tymczasowy usiłuje zagnać 
“wszystkie partie demokratyczne" 
w jedna partie, z jedna lista 
wyborcza która ma zagwaranto­
wać uwiecznienie sie obecnego 
komunistycznego reżimu. Ale 
jest i cos gorszego. W miesiącu 
lutym, w brytyjskiej Izbie Gmin 
jeden z poslow zapytał ministra 
Bevina, czy znane mu sa wypad­
ki mordow, popełnianych na 
przewodcach stronnictw opo­
zycyjnych w Polsce. Minister 
Bevin odpowiedział z właściwa 
mu szczerością.
Tejże nocy delegacja amerykańska 
w Londynie wysiała pod adresem 
sekretarza stanu Byrnes’a zada­
nie przyłączenia sie do oświad­
czenia Bevina.

Sekretarz Byrnes wypowiedział 
sie następnego dnia i wydal od­
powiednie instrukcje ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w War­
szawie.

Pragnę stwierdzić- ciagnal 
senator Vandenberg- ze nie wy­
starczy abysmy polegali na innym 
rządzie i czekali, aby ktoś inny 
dbał o utrzymanie naszego honoru 
i wypełnienie zobowiązań zacią­
gniętych w imieniu Stanów 
Zjednoczonych. Polegać musimy 
na naszej własnej inicjatywie, na 
naszym własnym autorytecie 
moralnym w swiecie, który moim 
zdaniem tęskni za naszym moral­
nym przewodztwem.

Czy to oznacza wojnę? Nie, 
gdyż każdy z nas- Polska, Rosja, 
Wielka Brytania i Stany Zjed­
noczone- wszystkie Zainteresowane 
strony - związane sa postanowie­
niami Karty Zjenoczonych Naro­
dów, zobowiązującymi ich do 
“załatwienia sporow międzynaro­
dowych środkami pokojowymi. 
‘ i ‘ powstrzymania sie od użycia 
siły”. To nie oznacza wojny. 
Niektórzy zapytaja coz w takim 
razie oznacza? Oznacza to przede 
wszystkim, ze musimy domagać sie 
szybkich i zasługujących na zaufa­
nie Zapewnień, ze przyrzeczenia 
dane w Jałcie w sprawie wolnych 
wyborow w Polsce beda istotnie 
wykonane. Oznacza to innemi 
słowy, ze musimy podnieść 
potężny glos Ameryki w obronie 
świętości zobowiązań międzyna­
rodowych, w których jesteśmy 
jedna ze stron. Jeżeli to nie 
wystarczy, to winniśmy skrupulat­
nie zbierać fakty i pisać nieustan­
nie akt oskarżenia, ‘jeżeli fakty go 
usprawiedliwiają i przedstawić to 
oskarżenie przed forum Narodów 
Zjednoczonych, domagajac sie 
sadu i zorganizowania sumienia 
świata." •

P. Vigil kończy swój “List" 
słowami: “Czy to jest zapo­
wiedzią poruszenia sprawy pol­
skiej przed forum Narodow 
Zjednoczonych, jak mowę se­
natora Vandenberga ocenił 
“New York Times" ? Nie po­
trafię ocenie. Podałem dokład­
nie co powiedział - i jak ma­
wiał pewien kupiec “niech to­
war sam gada".
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Prasa warszawska używa każ­
dego chwytu propagandowego 
aby zohydzić Watykan w oczach 
ludności polskiej. ;L- Kampania 
przeciwko kościołowi katolic­
kiemu prowadzona jest bardzo 
intensywnie.'. N. p. krakowski 
“Dziennik .Polski" uskarża sie 
obecnie, ze w dziejach Kościo­
ła w Polsce, tylko 26 Polakow 
uzyskało dotąd godność kardy­
nalska, a to ze względu na 
polski "kompleks mzszosci . 
Znany ateusz Hulka - Laskow- 
ski pisze w “Dzienniku Ludo- 
wym”, ze "Papież kocha Niem­
ców jako przedstawicieli ustroju 
dyktatorskiego - Watykan me 
cierpi nade wszystko wolności 
sumienia, demokracji, socjalizmu 
i komunizmu...” .

Wskutek trudności robionych 
systematycznie duchowieństwu 
przez rząd warszawski, kontakt 
jaki hierarchia katolicka w 
kraju może utrzymywać z Wa­
tykanem jest luźny, a wogole 
często przerywany. , Watykan 
nie otrzymuje prawie żadnych 
raportom od Prymasa, ks. kar­
dynała Hlonda. Ks. Kardynał 
Sapieha zapoznał sie, dopiero 
w Rzymie z niektórymi oficjal­
nymi aktami Stolicy Apostol­
skiej m in. z tekstem ency­
kliki’ Ojca Swietgo ‘Orientales 
Omnes” poświeconej prześlado­
waniu Unitów, a opublikowanej 
w styczniu b r.

Oficjalne czynniki warszaw­
skie poleciły wstrzymać bezpo­
średnia komunikacje lotnicza 
miedzy Polska a Londynem. W 
najbliższym czasie samoloty 
polskie docierać beda tylko do 
Berlina, stamtad zas pocztę i 
pasażerów przewozie beda brytyj­
skie samoloty komunikacyjne.

WIEŚCI Z KRAJU
W ostatnim tygodniu marca 

odbył sie w Warszawie dwu­
dniowy zjazd chlopow - socjalis­
tów, na który przybyło 1000 
delegatów.

W przemówieniu inauguracyj­
nym, kierownik wydziału organi­
zacyjnego zjazdu powiedział m. 
in : “Oparliśmy Polskę o trwała 
przyjazn najmocniejszego w 
swiecie mocarstwa - Związku So­
wieckiego”.

Polska, która przed wojna 
rzadzila szlachta, obszarnicy i 
kartele, stała sie krajem robot­
niczo chłopskim, krajem w duchu 
słowiańskim, który współpracuje 
na każdym polu z innymi kra­
jami słowiańskimi".

Następni mówcy opisali dalsze 
elementy idylli, stworzonej na 
polskiej ziemi przez Związek So­
wiecki: “Przed wojna były dwa 
światy w Polsce. Byli robotnicy 
i byli chłopi. Dziś te dwa 
światy połączyły sie i tworzą 
jedna organiczna calosc. Nastą­
piło pełne zwycięstwo demo­
kracji zgodnie z lipcowym ma­
nifestem polskiego komitetu 
wyzwolenia narodowego• •••”

Zjazd uchwalił współpracować 
ze wszystkimi silami demokra­
tycznymi Polski przede wszyst­
kim zas z tymi “które przyczy­
niły sie do zwycięstwa nad rodzima 
reakcja." Uchwalono ponadto 
konieczność realizacji jednolitego 
bloku wyborczego, oraz apel o 
składanie świadczeń rzeczowych 
przez chlopow, na których na­
łożono kontyngenty.

W Świdrze pod Warszawa 
zmarl w wielku lat 67 znany 
uczony polski, profesor polite­
chniki warszawskiej Stanislaw 
Kalinowski. Prof. Kalinowski 
byl Założycielem jedynego na 
ziemiach polskich obserwatorium 
goe - fizycznego. Napisał wiele 
prac naukowych i byl autorem 
cennego podręcznika fizyki.

Z ogłoszonej przez radio 
warszawskie wiadomości wynika, 
ze kampania na rzecz “Pożycz­
ki odbudowy” objęła cały 
kraj. Na czele Komitetu pożycz­
ki postawiono p. Popiela, 
który apeluje codziennie do spo­
łeczeństwa o entuzjastyczna sub- 
krybeje. Komitet dysponuje 

całym aparatem propagandowym, 
a podlegle mu w tym zakresie 
organy władz państwowych i 
samorządowych w kraju, wzmac­
niają akcje przy pomocy milicji 
obywatelskiej, która ulatwda oby­
watelom nabywanie obligacji 
pożyczkowych, odwiedzając mie­
szkania z materialem wyjaśnia­
jącym cele i korzyści pożyczki.

Aczkolwiek ludność Polski 
liczy około 23 milionów, wpro­
wadzony stosunkowo niedawno 
system kartkowy obejmuje zaled­
wie 10,7 milionów osob. Sa to 
robotnicy, którzy otrzymuje naj­
większe racje, dalej pracownicy 
państwowi i samorządowi. Nie 
ma kartek dla kupców, rolników, 
przedstawicieli wolnych zawodow, 
oraz przedsiębiorców prywat­
nych - skazani sa oni na korzy­
stanie z tak zwanego “wolnego 
rynku". Zresztą musza z niego 
korzystać także i urzędnicy pan- 
stowowi i samorządowi, gdyż 
racje żywnościowe nie sa wyda­
wane na czas. Ceny na wolnym 
rynku sa niekiedy dwudziesto­
krotnie wyzsze od cen racjono- 
wanych.

Na Śląsku mnoza sie wypadki 
powrotu Niemców, którzy 
po wysiedleniu lub dobrowolnej, 
ucieczce powracaja do 
Katowic, lub innych miast, wyra­
biają sobie w taki czy inny 
sposob dokumenty i próbują 
nawet zajmować posady. Polski 
Związek Zachodni dysponuje 
bogatym materialem i w najbliż­
szym czasie ma przedstawić 
opinii publicznej szereg jaskrawych 
faktów podobnych wykroczeń.

<T'W<rł
W Warszawie znajduje sie 

6000 warszatow rzemieślniczych, 
w tym około 1.359 zakładów 
krawieckich.

Wbrew pierwotnym obietni­
com, władze warszawskie wstrzy' 
mały dalsze, wyjazdy do Wiel­
kiej Brytanii Polek, zon i na­
rzeczonych b. brytyjskich jeńców 
wojennych. W sprawie tej inter­
weniowała Ambasada brytyjska w 
Warszawie i należy spodziewać sie 
Zmiany stanowiska rządu warszaw­
skiego, ktery wydajać wspomniany 
zakaz nie podał jednak motyw ow 
tego zarządzenia.
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Z OSIEDLI
Koja:

Referat Kulturalno - oświatowy 
osiedla Koja może poszczycić sie 
pięknymi osiągnięciami na polu 
pracy społecznej, oświatowej i 
rozrywkowe1. Należy tu podkre­
ślić ogromny wkład pracy kierow­
nic! y a R.K.O. - zdolności organi­
zacyjne i widoczna na każdym 
kroku inicjatywę. Korespondent 
nasz, p. inz. T. Zemoytel nade­
słał nam sprawozdanie z koncer­
tu zorganizowanego pr/ez R.K.O. 
w dniu 31 marca b.r z racji 
służbowego pobytu w osiedlu 
Glownego Polskiego Doradcy p. 
Kazimierza Chodzikiewicza, Do­
radcy Terytorialnego p K. S wier- 
czynskiego, p Konsula J, Chmie­
lińskiego i ks. Prefekta Janusa.

Wspomniana impreza p. n. 
Koncert zyczen” odbyła sie w 

sali teatralnej osiedla. Na pro­
gram zlozylo sie szereg pieśni w 
Wykonaniu choru żeńskiego R.K.O 
pod batuta p J Janickiej, następnie 
a tystka p. B. Dulebina odegra­
ła kilka utworow operowych na 
fortepianie. “Życzenia” w opra­
cowaniu literackim R.K O.-poda- 
wane zwyczajem “lwowskim” 
przez publiczność poprzedzały od­
powiednie piosenki, zas same 
odpowiedzi bvly utrzymane w 
ramach dobrego dowcipu i ostrej 
satyry. Z odśpiewanych pieśni 
należy wymienić wykonanie chó­
ralne pieśni charakterystycznej 
t Dziad i Baba”, oraz pieśni 
wiosennych" w opracowoniu p. 

Myszki Gladyszowej. Zasłużone 
oklaski publiczności zdobyły so­
listki choru z p.p.I. Szydlawska 
(sopran) i M. Stoklosianka 
(meco-sopran) na czele oraz 
solista, kontr alt p.E. Onyszkiewicz.
Koncert Zyczen” zrobił na 

słuchaczach jak najmilsze wrażenie. 
T e n g e r u .

Otwarty w dniu 24 ub.m 
w osiedlu Tengeru Międzyszkolny 
Klub Sportowy, mimo lokalnych 
trudności, rozwija sie pomyślnie. 
Praca drużyn sportowych wre w 
całej pełni, Młodzież zgrupowana 
w 78 zespołach ze wszystkich 
szkol z zapałem cwiczy pod kie­
runkiem inicjatora i Założyciela 
Klubu Mgr. W. Lutyka. Duma 
i ambicja miejscowej mlodzieZy 
jest stworzenie w swym Klubie 
europejskiego poziomu.

Widok jednego Z Osiedli polskich w Afryce

Zamiast Zyczen Świątecznych
keja powyższa kwotę przekazała 
Zarządowi Sierocińca w Masindi.

na Sierociniec w Masindi Shs. 200/- 
ofiarowal Główny Polski Daradca 
p. Kazimierz Chodzikiewicz. Reda- 

W następnym numerze ‘Głosu 
Polskiego" zamieścimy regulamin 
i credo Szkolnego Klubu Sporto 
wego w Tengeru w opracowaniu 
Mgr. Lutyka.
Od Administracji:

Administracja “Głosu Polskiego” 
zwraca sie do P.P’ Kierowników 
Osiedli i Spółdzielni z prośba o 
powiadomienie nas w jakim 

Abercorn. Ekspedycja 
bywa sie regularnie 
sobotę.

czasie dochodzi pismo do poszczę 
golnych Osiedli. Wyjaśniamy, ze 
od 1-ego kwietnia b.r. ekspedycja 
pismy odbywa sie droga lotnicza 
do następujących osiedli : Maran- 
d’llas, Rusape, Digglefold, Bwana 
Msubwa, Lusaca, Fort Jameson, 
Abercorn. Ekspedycja pisma od- 

w każda

RUBRYKA WPŁAT
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY”

w Afryce
Hufiec Harcerski w Kondoa I. Weiman ........... , 35

Shs. 40 J- Garreau ................. 20
Bachorzewski Wacław osiedle J. Jaworska ........... , 20
Kidugala ........ Shs. 3 T. Silberberg ................. 20
K. Skwierczynski Shs. 200 H Turkowska .... ... ,, 20
K. Suder ........ . 50 A. Ignaciuk ........... 20
J Schuhart ......... 50 Z. Miszczyk ........... „ 15
J Wolanska .... „ 50 B. Siewiertocha ........... „ 15
J. Jurcewicz ... „ 50 A. Kirek ........... „ 20

30
A. Wierzbicka .... ,. 15- Razem Shs- 673



14 „GLOS POLSKI" 21 Kwietnia 1946 r.

KRONIKA HARCERSKA
-*■------------------------------------------------------------------------------

Wiadomości organizacyjne
Instruktorzy Wychowania Harcerskiego, phm. 

Ignacy Kozioł, phm. Zenobiusz Słowikowski i 
phm. Romuald Rzędzian uchwala Rady Z.H.P.' n/W. 
zostali mianowani harcmistrzami,

Hm. Zdzisława Wojcikowna, dobrze z tana 
wszystkim harcerkom i harcerzom w Afryce, 
została powołana w skład Komendy ZHP n/W. 
Wydawnictwa

Ukazał sie w druku nr. 12 czasopisma 
wychowawczego na Wschodzie pod tytułem “Kuźnica 
Harcerska ", Jest to pod zmienionym tytułem stare 
“ Harcerstwo Na terse numeru składa sie:

Gawęda wice-przewodniczacego ZHP. n/W. 
hm. Z. Szadkowskiego, artykuł T. Borowicza pt. 
.“Pomiędzy Bałtykiem a morzem Egejskim", artykuł 
phm. K. Kowalskiej “ Praca wędrowniczek i 
skautów" oraz przegląd angielskiej prasy skautowej. 
Całość numeru na wysokim poziomie, Wszyscy 
kierownicy pracy harcerskiej winni sie z nim dokład­
nie zaznajomić.

Hufiec Harcerek w Digglefold 
(Południowa Rodezja) wydal sta­
rannie opracowana jednodniówkę, 
z której zamieszczamy pare wy­
jątków, poświeconych wspomnie-- 
niom obozowym.

“Na kolonii różniłyśmy sie 
bardzo miedzy sobą klasami, wie­
kiem, byłyśmy z trzech rożnych 
osiedli (Marandellas, Rusape i 
Digglefold), a jednak było nam ze 
sobą bardzo dobrze i w tak krótkim 
czasie zzylysmy sie doskonale. 
Każda z nas przesiąkła stylem 
harcerskim, czyli zdobyła sztukę 
Zycie praktycznego, opartego na 
naszej harcerskiej ideologii.

“Po Mszy Sw. idziemy na 
śniadanie. Po śniadaniu porząd­
kowanie terenu. Nastę­
pnie drużyny ustawiaja sie w 
dwuszeregu i odmaszerowuja na 
plac zbiorek-

Sprawdzam równanie i troche 
mi niewyraźnie—Musze przyjąć 
raport od druzynowych-to głup­
stwo, ale potem musze zdać ra­
port druhnie Irce ! Co innego 
uczyc innych, a co innego robie 
samemu. Irka nie jest wprawdzie 
smokiem wawels im ani ba/ylisz- 
kim, ale zawsze.......Wreszcie jest
juz po raporcie. Drużyny pozo- 
staja na boisku, a ja wraz z Ko­
mendantem i Zostepczynia idzie­
my sprawdzić porządek na salach. 
Wspólnymi silami wyciągamy z 
pod łozek i z, pod stolow cala 
furę zapomnianych gratów. 
Ułożyłam im to wszystko rów­

niutko :na stole i kiwam palcem 
na właścicielki, by biadały nad 
swym losem na ruinach powy­
ciąganego dobytku. Jutro u nich 
bedzie wzorowo -to pewne!"

“I odrazu na drugi dzień roz­
poczęła sie nauka, pełna przygód 
i humoru- Jednym z Zajec, które 
nam sie najbardziej dało we 
znaki, była musztra. Usłyszałyś­
my kilka przyjemnych słówek, 
ze robimy, “Skauting dla panie­
nek" i na wieczornej odprawie 
funkcyjnych oznajmiono nam, ze 
codziennie rano 30 minut musztry. 
I tak było codziennie az do końca 
kolonii. Wymęczono nas przez 
cały czas kolonii ta musztra, oj 
wymęczono, ale zato sa rezultaty! 
Juz wiemy, ze nie ma w regula­
minie musztry komendy “Wskos

Odpowiedz 
P. Wacław Bachorzewski-Kidugala,

Potwierdzamy odbior listu Pana 
z dnia 3.IV b.r. i wyjaśniamy, ze 
nadesłana kwota Shs. 5,- została 
zaliczona na prenumerate. Stosow­
nie do Pana Życzenia z sumy tej 
wypłaciliśmy Shs. 3.-na “Polski 
Fundusz Prasowy".
P. Grzegorz Gisicz-Koja

Radakcja uprzejmie dziękuję za 
miły list - niestety otrzymaliśmy 
go ze znaczym opóźnieniem. Milo 
nam, ze tak szczerze zwraca sie 
Pan do nas-“Glos Polski" stara 
sie byc prawdziwym przyjacielem 
swych Czytelników - to tez z 
wdzięcznością prosimy o dalsze 

na lewo marsz" gdy krzyczymy 
‘Czuwaj" to liście lecą z drzew, 
a raport? Jak harcerki harcer­
kami, nikt jeszcze tak ładnie ra­
portu nie składał ! ”

"Dziś w świetlicy odbył sie 
wieczorek społeczno -. polityczny, 
w którym wzięły udział wszystkie 
wędrowniczki (starsze dziewczęta). 
Wieczorek ten prowadziły cztery 
druhny z zastępu instruktorskie­
go. Pierwszym tematem, który 
poruszyła druhna Irka, było za­
gadnienie mniejszości w Polsce. 
Następny temat - to sprawa 
osadnictwa na kresach wschodnich 

i jego wyniki. Następnie
druhna Zosia poruszyła sprawę 
bezrobocia i sposoby zapobieże­
nia tej kiesce.” (J.B.)

_____________©----- -------------
i Re d a k c 

informacje i korespondencje.
P. Zofia D. Ifunda
Bardzo dziękujemy za pamięć. Z 
artykułu skorzystać nie możemy, 
ale prosimy o dalsza współprace. 
P. Edward W-ski-Tengeru 
Wysyłka paczek do Polski zajmuje 

sie na terenie Afryki Delegatura 
Polskiego Czerwonego Krzyza w 
Nairobi. Stosownie do okólnika 
zam. w N-rze 14 “Głosu Polskie­
go” najlepiej zwracac sie w po­
ruszonych przez Pana sprawach 
bezpośrednio do Del. P.C.K. Nai­
robi p. o. box 1882.
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Wiktor Szyryński Hodowla Obłudy

Dziecko-to człowiek. Dorosly-to 
tez człowiek. I nauczyciel jest 
także człowiekiem.

Dlaczego wiec tak często trudno 
dorosłym porozumieć sie z dzieć­
mi ?

Powiedział kiedyś chłopiec : 
-—Pan robi jedna dziwna rzecz - : 
pan tak samo rozmawia z Kie­
rownikiem osiedla czy z doktorem 
ze szpitąla, jak z dziewczętami i 
chłopcami ze szkoły powszechnej. 
—A czy trzeba inaczej rozma­
wiać z jednymi i z drugimi?
—Naturalnie-z dorosłymi rozma­
wia sie z szacunkiem, a z dziećmi 
ot, tak-lekcewazaco, albo i wcale 
sie z nimi nie rozmawia - bo prze­
cież chyba nie ma o czem.

Ten chłopiec zrobił ciekawa 
obserwacje w życiu, chociaż 
raczej ponura.

Mowia dzieci z internatu-gim- 
nazisci :
—Z nami mało kto rozmawia, jak 
* ludzmi-albo na nas krzyczą i 
wymyślają, albo glaszcza po głów­
kach, mowia, ze jesteśmy grzeczne 
dzieci, pociecha kogoś tam, na­
dzieja Ojczyzny - i ze nas wszyscy 
ogromnie kochaja, ze do nas z 
sercem jak z czkolada-i wogole. 
. I o ile to pierwsze jest przykre 
1 często krzywdzące, o tyle to 
drugie jest często zupełnie niez­
nośne i obrzydliwe.

Jeden z nich zamyślił sie i 
Powiedział :
~~I dlatego my prawie nigdy nie 
niozemy szczerze porozmawiać z 
dorosłymi. Nawet wtedy, kiedy 
mamy rożne naprawdę ważne 
sprawy czy kłopoty. Bo prawie 
zaden z dorosłych nie umie roz­
mawiać z nami zwyczajnie, ęalkiem 
Prosto i poważnie, tak po 
męsku....... 

Czy można wychowywać nie 
^najac świata dzieci i młodzieży? 
przypuszczam, ze to równie tru­
dno, j^k z księżyca wychowywać 
Marsjan.

Nie mo-"na kształtować chara­
kteru młodzieży jeżeli istnieją 
dwa zupełnie odrebne światy! 
Dorosłych i dzieci-dua światy 
starannie dla siebie zamkniete-co 
wiecej pilnie bronione z każdej 
strony. Ktoz bowiem wie o czem 
dzieci mowia miedzy sobą, co ich

interesuje na codzien, o czem 
rozmawiają malcy z murzynami, 
gdy ich obsieda kołem nawet 
w samym środku osiedla i ster­
cza tak godzinami. Kto zna wzajem­
ne konflikty i spory dzieci, ich 
kłopoty i triumfy. ■ Komu dziecko 
to szczerze opowie-i komu opowie 
to swoim codzinnym jeżykiem, 
takim, jakiego używa w rozmo­
wach z kolegami?

Mozę rodzicom? Komu: ojcu czy 
matce? Mozę nauczycielom?

Mozę ludziom obcym-innym, 
znajomym, dorosłym?

Owszem, zdarza sie to u małych 
dzieci-mniej wiecej do jednas- 
tu lat, potem zdarza sie jeszcze 
u dziwczynek w stosunku do matki, 
u starszych chlopcow, mniej wie­
cej od trzynastego roku życia, nie 
zdarza sie tutaj prawie nigdy. I 
chociaż wtedy właśnie jest dla 
nich najważniejszy okres, gdy 
tworzą własny pogląd na świat! 
Gdy szukaja swego miejsca w 
życiu, gdy swoboda i beztroska 
dziecięca ustępują miejsce nowym 
nieznanym i zawiłym klopotom- 
rozdzwiek pomiędzy nimi a star­
szym społeczeństwem jest prawie 
zupełny. Dwa odrebne światy, 
mówiące dwoma rożnymi jeżyka­
mi. A jeśli przypadkowy kontakt 
musi nastapic, wówczas z trudem 
wielkim i z niechęcią dziecko 
uzywa jeżyka doroslyph, a mówiąc 
o swoich sprawach zniekształca 
je tak. aby gładko i bezklopotli- 
wie dorosły mógł je strawie, i 
dal święty spokoj, i nie aklocal 
sobie życia kłopotami i sprawami 
dziecka.

I rośnie miedzy dwoma świa­
tami niedostrzegalny, posepnj mur 
obłudy.

A przecie widziałem społeczeń­
stwa, gdzie dorosłych i dzieci 
łączy swobodna zyczliwosc, wza­
jemne zaufanie, niemal doskonale 
koleżeństwo. Gdzie dziecko roz­
mawia bez żadnego Zażenowania, 
swobodnym, własnym jezykiem-i 
równie beztrosko sie czuje w to­
warzystwie starszych, rak w to­
warzystwie kolegów, gdzie dzieci 
mądrze biora udział w rozmowach 
stars'vch, a s"-ar-i z z .intereso­
waniem i z Życzliwa, poważna 
u .vaga, bez tepej i zarozumialej 

protekcjonalnosci sluchajaT waż­
nych i trudnych jspraw dzieci.*21 
widziałem, jak w takich środowi­
skach wyrastaja swobodne i od­
ważne dzieci, które z kolei staja 
sie kulturalnymi ludźmi, pełnymi 
życzliwości i szacunku dła otocze­
nia. Ale juz przed paru laty 
Zbigniew Grabowski zanotował z 
gorycZa, ze gdy ogladal swobod­
nych, śmiałych i poważnych 
chlopcow z Eton, to mu stanęły 
przed oczami męki samotnego 
okresu dojrzewania polskiej mło­
dzieży, pełne zahamowań, urazów 
i trosk.

A wiec ten mur obłudy miedzy 
pokoleniami nie jest konieczny.

Skądże sie wiec bierze ?
Wiele jest przyczyn - psycho­

logicznych, historycznych-ale naj­
ważniejsze chyba sa trzy :
— brak normalnego szacunku do 
dziecka
— brak kultury w społeczeństw ie,
— brak zdrowej tradycji wycho­
wawczej.

Rozpatrzmy je po kolei.
W wielu warstwach społecznych 

utarł sie zwyczaj traktować 
dzieci jak cieleta. Uważa sie je 
za głupie, nic nie rozumiejące, a 
przy tym dokuczliwe, złośliwe i 
psotne, które nie rozumieją innej 
mowy, prócz krzyku, a jeśli sie 
odzywają w towarzystwie starszych,, 
to mowia nic nie znaczące 
bzdury, których sluchac szkoda 
czasu Dlatego, gdy przychodna- 
dorośli, wypędza sie dzieci do- 
zabawy, zęby nie przeszkadzały, 
albo sie nie psuły, to znaczy, ze 
dzieci nic mądrego w towarzys­
twie dorosłych powiedzieć nie 
mogą, a dorośli widocznie delek­
tują sie takimi tematami, które 
psuja dzieci. Oczywiście, pojęcia 
takie o wiele łatwiej przenikają do 
dzieci, niz sie wydaje, i staia sie 
ważna pozycja ich światopoglądu.

Ale często dziecko samo unika 
towarzystwa starszych—i to wcale 
nie dlatego, ze jest zbyt trudne, 
ale po prostu z tej racji, ze wielu 
dorosłych nie umie sie zachowy­
wać w towarzystwie ich, a to wielu 
subtelnym malcom sprania przy­
krość, i- n'a V iec tego unikać.

To wcale me jest paradoksem. 
Wyobraźmy sobie, ze jakiś pan 
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czy wo-

z musu, 
samego 
samemu

tez sa obowiązani traktować je 
z szacunkiem, i w towarzystwie 
zachowywać sie w stosunku do 
niego tak samo, jak do innych 
dorosłych. .

Bo to jest także prawdziwy 
-egzamin ich kultury i dobrego 

wychowania;- kulturę urzędnika, 
na przykład, w życiu codziennym 
poznaje sie nie po jego stosunku 
do dyrektora, a do woźnego; 
sprawdzianem kultury oficera 
jest nie grzeczność w rozmowie 
z generalem, a szacunek, z jakim 
traktuje szeregowca;-tak samo 
każdy dorosły zdaje egzamin ze 
swego wychowania w swoim 
stosunku do dziecka. I nawet 
wtedy, kiedy nikt przy tym na 
niego nie patrzy. Kultura życia 
codziennego bowiem to nie jest 
grzeczność z obawy lub 
ale uczciwa kontrola 
siebie, wymagania sobie 
stawiane.

Ileż jednak rodziców, 
gole dorosłych traktuje dzieci, 
jak bezduszne kukły, sluzace do 
wyładowywania takich czy innych 
nastrojów. Ilu z nich bez przy­
czyny wymyśla, bije lub awantu­
ruje sie z dziećmi tylko dlatego, 
ze mieli jakieś niepowodzenie w 
pracy, otrzymali nagany od prze­
łożonego lub pokłócili sie z sa- 
siadkamr-na kim wtedy wyłado­
wać cały zly nastroi, jak nie na 
dziecku, które nie śmie odpowie­
dzieć lub zareagować, a najwyżej 
dławi niesprawiedliwa krzywdę, 
która potem stanie sie jedna z 
głównych cegieł pod fundament 
tego muru nieufności, obłudy i 
braku zaufania.

A brak zdrowej tradycji wy­
chowawczej to właśnie niezro­
zumienie tych spraw przez spo­
łeczeństwo. Wielu < 
ludzi wogole nie 
wiać z młodzieżą.

I czy ciele. Wydaj e 
i najważniejszym 
■ dorosłego w

bardzo zle. I widzi 
wyraźnie dopiero 

gdy porównywać te
w osiedlach i *

społeczeństwach zagra- 
Przecie chyba ze 
moznaby szukać po 
zjawiska, kiedy dzieci 

' popłochu przed 
który sie z czems 

  albo zaporni-.
naja “jeżyka w gebie”, bo nie 
umieją mo*ic z dorosłymi spokoj­
nie, poważnie i swobodnie.

(c.rf. nasi.')

dorosłych 
umie rozma- 
Nawet nau- 
sie im, ze 
obowiązkiem 

 stosunku do
dziecka” to pouczanie, strofowa­

nie i pilnowanie, oburzają sie, 
gdy im ktoś powie, ze wielu 
rzeczy można sie od dzieci 
nauczyc, ze wiele zjawisk spo­
łecznych dzieci oceniają byst­
rzej i przenikliwiej, niz dorośli, , 
ze czasami widza to, czego 
dorosły nie spostrzegł. I tak, 
jak zakłopotanie, lek, brak 
znajomości “prawideł życia" i 
obawa przed ordynarnością 
powstrzymują dzieci, od kon­
taktu z dorosłymi, tak tez 
często zarozumiałość, tępota - i 
taki sam lek o swoja powagę, 
obawa przed wyśmianiem - pow­
strzymują wielu dorosłych od 
swobodnego, grzecznego kontaktu 
z młodzieżą. Wola dziecko za­
straszyć, sterroryzować, a potjem 
cieszys sie swobodnie własna 
“waznoscia".

Wspomniałem o “prawidłach 
życia". Dziecko chce je znać. 
Lubi sluchac o nich godzinami. 
Pragnie dowiedzieć sie, jak trzeba 
postępować, zęby nie razie w 
towarzystwie, chce znać przepisy 
zachowania sie - tylko pragnie 
usłyszeć je spokojnie i rzeczowo, 
a nie podawane wsrod krzyków 
i wymysłów. Bo to tez. jedno z 
najważniejszych prawideł : “nie 
krzyczeć i nie wymyślać w to­
warzystwie." I dziecko ma do 
tego takie same prawa, jak każdy 
inny człowiek.

Czy pod tym względem jest 
zle wsrod Polakow w Afryce?— 
niestety, 
sie to 
wtedy, 
sytuacje 
innych 
nica. 
świeca 
swiecie 
pierzchają • w 
dorosłym, ? 
do nich zwróci, 
naja

nie, poważnie i swobodnie.
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w towarzystwie rozleje , troche 
sosu na marynarkę. Jeżeli sasiad 
to spostrzeże, cicho szepnie mu 
do ucha, albo uda, ze chce mu 
pokazać jakaś ksiazke w salonie— 
i zaprowadzi go do drugiego 
pokoju, zęby wytarł ubranie Albo • 
jeśli jakaś pani przewróci solniczke, 
albo sie zjksztusi, wtedy wszyscy 
udaja, ze nic nie zauważyli, udaja 
strasznie zajętych rozmowa, albo, 
ze patrza z zainteresowaniem na 
jakiś obraz na ścianie. Bo sa 
delikatni i dobrze wychowani. i 
wiedza, ze bardzo niegrzecznie 
jest zwracac w towarzystwie 
uwagę na kogoś, komu zdarzył 
sie jakiś przykry przypadek.

Ale jeżeli któryś z tych przypad­
ków zdarzy sie właśnie dziecku 
zaraz jakiś złe wychowany dorosły 
zaczyna wymyślać na cały stoi: 
—Cos zrobił—jaki ty flejtuch 
jestes- -na drugi raz będziesz jadł 
w kuchni —idz zaraz i wytrzyj 
marynarkę. A wszyscy goście 
tez patrza, wytrzeszczają oczy, 
jakby sie naprawdę, cos stało. 
Nic wiec dziwnego, ze z takimi 
ludźmi nieprzyjemnie przebywać. 
Dlaczego tak nie postępują z 
dorosłymi? Bo dorosły 
może sie obranie -lub 
zrobić inne przykrości—a dziecko 
nie może. Czy dlatego można 
komuś dokuczać, ze jest słabszy ?

Niektórzy dorośli maja brzydki 
zwyczaj chwalic sie w towarzystwie 
swoja wiedza przy pomocy dzieci. 
Zaczynaja sie na przykład 
wypytywać o nazwy geograficzne, 
albo kaza cos tłumaczyć na 
angielski, albo mowie jakieś 
wiersze albo recytować królów 
polskich. I urzadzaja taki publi­
czny egzamin nie pytajac dziecka, 
czy ma na to ochotę, czy nie. 
Dlaczego nigdy nie robia tego z 
innymi dorosłymi ?-Bo to niegrze­
cznie zadawać natrętne pytania 
w towarzystwie. Ale czy to, co 
jest niegrzeczne w stosunku do 
dorosłego, jest grzeczne w 
stosunku do dziecka?-chyba nie, ale 
z dzieckiem nikt sie nie liczy. I to 
właśnie jest brakiem szacunku do 
dziecka, które często zaczyna sie 
za to mscic, wyśmiewać doro­
słych, przedrzeźniać lub okłamywać. 
Wtedy dorośli gniewają sie i 
karza. A nie ma za co, bo sami 
zaczęli ten mur obłudy budować, 
sami wiec sa winni. Tak samo 
bowiem jak nie musza dziecku 
nadskakiwac i rozpieszczać, tak


